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Były wiceprezydent m. Warszawy . 


stanął pod zarzutem uprawiania rusofilstwaidenuncjowania polaków 
| przed władzami rosyjskiemi. 


Wiarogodni świadkowie potwierdzili wszystkie skandaliczne zarzuty, czynione obecnie wysokiemu 
urzędnikowi państwowemu. 


Warsz, koresp.. „Expressu” telef.: 


gowi oddziały polskie, brat zaś notorycz 


Ogromne zainteresowanie wśród sze-|tym kryminalistą. 


tokich kół obudził rozpoczęty wczoraj 


P. Zaremba uczuł się obrażony tego 


w sądzie okręgowym proces p. Konstsr.-|rodzaju zarzutami i zwrócił się do sądu 
tego Zaremby, b. wiceprezydenta m, War|z prośbą o pociągnięcie Henryka Pł'cien 


szawy z redakcją „Sprawy Robotniczej”, | nika, redaktora 


„Sprawy Robotniczej” 


W numerze 9 i 10 „Sprawy Robotni-|do odpowiedzialności karnej za zniesła- 
czej" z roku ubiegłego ukazał się artykuł|wienie (art. 533 k. k). 
Sąd wystąpił w składzie: przewodni- 
sędzia 


„Upodlenie", w którym autor przypomi- 


na głośne swego czasu zarzuty, stawiane |czący prezes Duda, asesorowie: 


p. Konstantemu Zarembie, obecnie wy-|Jawarowski i sędzia Sołtan, 


sokiemu urzędnikowi państwowćmu. )4- | ove were 


ko to: rusofiłstwo, szykanowanie polu- 
ków, denuncjowanie ich przed władzami 
rosyjskiemi itp, W ten sposób mieli być 
ustmięci z zajmowanych stanowisk w ma 
gistracie: inż, M, Mościcki, p. Modze- 
lewski i p. Binder. 

Nadto wspomniany artykuł, powołu- 
jąc się na „Dziennik Petersburski” za- 
rzucał p, Zarembie pochodzenie z okry- 
tej hańbą rodziny, gdyż ojciec b, wice- 
prezydenta miał być szpiegiem rosyjskim 
w okresie powstania sprzedającym wro- 
(naene arnaeinars aag aaa 


W Poznaniu „piją“ nawet 
nieletnie dziewczęta. 
Tajemnica „klubu podlotków“ 

Poznanń, 25 lutego. 

Prasa poznańska piętnuje w ostatnich 
numerach następującą wiadomość: 

W ubiegłą niedzielę w Gnieźnie kil- 
ta dorosłych dziewcząt tamtejszych ro- 
zesłało zaproszenia w imieniu „Klubu 
podlotków' na zabawę z tańcami, O g. 
4 po południu podlotki same bez rodzi- 
ców rozpoczęty zabawę, która trwała aż 
do (Kozik: 1 w nocy, Po zabawie opo- 
wiadały podlotki, iż tańczyły głównie 
shimmy, tango, foxtrotty itp, a wiek- 
szość z nich była pijana nietylko samą 
zabawą, Dziwne i smutne zarazem jest 
— kończy pismo — dlaczego to rodzice 
OM swym „pot " na podo- 
ne uciechy? 


Król Jerzy i Lloyd George 
wyzdrowieli. 
Londyn, 25 lutego, 
Specjalna służba telegraficzna „Eypress 
Lekarze ogłosili dziś biuletyn, w któ- 
rym twierdzają, że król Jerzy przyszedł 


zupełnie do zt s 
Również Lloyd George, który zacho- 
rował w zeszłym ty; la na grypę dziś 


opuścił już łóżko. 

Weźmie on jednak udział w pracach 
parlamentarnych dopiero po dłuższym 
odpoczynku zdrowotnym. E S: 


Zakaz wywozu Inu z Rosji 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
‘| Moskwa, 25 lutego. 
W związku ze zwiększeniem produk- 
cji towarów włókienniczych, rząd, so- 
meo wydał zakaz wywozu lnu za gra- 
OSJL 


Sąd przesłuchał kilku świadków, któ 
rzy odtworzyli zgniłą atmosferę przed- 
wojennych stosunków miejskich, przy- 
pieczętowaną rewizją senatora Neuhard- 
ta. Ciekawe rzeczy zeznawał b. sędzia 
śledczy Zołotnicki, który prowadził do- 


chodzenie w sprawie nadużyć przy bu-| nione przez 


dowie trzeciego mostu. 

Stwierdził, iż generał - gubernator 
warszawski wywierał presję, aby śledż- 
two gie sięgało zbyt daleko į nie szko- 


— Przepraszam pana, ale pan usiadł na moim kape- 
luszu... jest on zupełnie zniszczony. 
— O, przepraszam pana.. ale. mogłoby być jeszcze 


gorzej. 
— Jakto? 


— Mógłbym usiąść na moim własnym kapeluszu, 
ETENEE WSEIZ ORZYSZ PI E SEAE ESTA 


Anglja obawia się związków zawodowych. 


Związkom nie będzie wolno zbierać składek na cele 
polityczne. 


Londyn, 26 lutego, 


Agenci: Wschoani 

Angielska rada ministrów zebrała się 
wczoraj wieczorem na nadzwyczajne po- 
siedzenie z powodu wiadomości, nadęsła 
nych z okręgów górniczych, 

Związki zawodowe zamierzają do u- 
tworzenia komitetu akcji, który miałby 
obeimować cztery największe związki:. 
kolejarzy, górników, metalowców i ro- 
botników transportowych. 

Komitet akcji miałby nieograniczone 


pełnomocnictwa do ogłaszania strejków 
w chwili, kiedy uważałby za stosowne. 
Związki zawodowe zaś miałyby strejko- 
wać tak długo, aż komitet nie wydałby 
nakazu przerwania strejku, 

Rada ministrów omawiała właśnie tę 
sprawę. Minister spraw wewnętrznych 
postawił wniosek, aby w parlamencie 
przeprowadzić ustawę, zabraniającą zw. 
zawodowym zbierania składek na cele 
polityczne. Większość izby zgodziła się 
na ten wniosek. 


tóryb” iadał 
a Pok n 


dziło wielu wysoko wówczas postawio- 
nym osobom. 

Filarem dla obrony są zeznania p 
Bitnera, Modzelewskiego i innych świad 
ków odwodowych, którzy z całą katego« 
rycznością stwierdzili, iż zarzuty poczy« 
„Sprawę Robotniczą”, są 
najzupełniej zgodnie z prawdą, jeśli cho- 
dzi o pracę b. wiceprezydenta na tere. 
nie gospodarki miejskiej, uniżenie skła- 
niającej głowę w stronę władz rosyj- 
skich, 

Szykaty polaków, którzy ukończył: 
uniwersytety poza granicami państwa ro 
syjskiego, miały być stałą metodą postę 
powania p. Zaremby, 

Świadkowie oskarżenia adw. *Kłossow 
ski, Rodkiewicz i inż. Drzewiecki zezna- 
li, iż postępowanie oskarżyciela w sto- 
sunku do władz rosyjskich było popra- 
wne, 

Dziś o godz. 3-ciej proces toczyć się 
będzie dalej. 


Min. Skrzyński jedzie do 
Genewy 


na sesję Ligi narodów. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Warszawa, 25 lutego, 
Pan minister spraw zagranicznych 
OISE ROEE wyjeżdża w dnia 
marca ną posiedzenie ra 
Het Narodi a Ce 
anu ministrowi towarzyszyć 4 
panowie: komisarz generalny Rzeczy- 
pospolitej w Gdańsku Si urger, kie 
rownik referatu Ligi Narodów w mini. 
sterstwie spraw zagranicznych dr, Ko- 
marnicki, radca legacyjry Zaleski orar 
sekretarz Czajkowski, 


Fatalny stan finansów 


sowieckich. 
Czerwoniec poważnie zagro- 
żony. 

Specjalna służba telegraficzna „Exprocan”, 

Moskwa, 25 lutego. 

Wielkie zaniepokojenie w kołach ko- 
munistycznych wywołał raport komisa- 
rza do spraw o stamie gospo- 
darczym Rosji, 

Wskazuje on mianowicie, że sowiety 
muszą uzyskać w najbliższym czasie po- 
życzkę zagraniczną, w przeciwnym bo- 
wiem razie może być zagrożona waluta 
sowiecka. x 


Ameryka zamawia nowy 


Zeppelin w Niemczech. 

Specjalna służba telefraficzna „Expressa 

Berlin, 25 lutego. 
Inżynier Arnstein, naczelny budowni- 
czy zakładów lotniczych w Friedrichs- 
haien otrzymał od jędnego z amerykań- 
skich zakładów zamówienie na vpraco- 
wanie planu budowy nowego Zeppelinu, 
PLZ 


bw) 
„EXPRESS WIECZORNY”, 


Waka seia rojalistów franski 1 policją. polityczną. 


Oskarża ją o zamordowanie swego 14-letniego syna. 


Mimo, że idea monarchistyczna jest we Francji niepopularna, opinja społeczna 


Paryż, w lutym 

Nie bardziej francuskiego we Francji 
niż opinja publiczna, Żywa, bystra, za- 
palna, dość łatwowierna w sprawach za 
granicznych, niesłychanie krytyczna we 
własnych, pełna dowcipu, ironji, lubiąca 
nadewszystko talent i temperament, na- 
wet u przeciwnika, skłonna do podziwu 
i do potępienia, czujna jak żóraw, gdy 
chodzi o wolność obywatejską lub swo 
bodę prasy, stanowi w swej różno: o- 

* ści całość, z którą, jók nigdzie, musi się 
liczyć władza. 

Gdzież, jak tu, kwitnie sztuka pole- 
miczna, i gdzież tak błyskawicznie łączą 
się wszystkie obozy w sprawach napra- 
wdę popularnych. 

Pi daciy niedawną awanturę kon- 
serwatywnego organi „Eclair“, któremu 
nastał kartel rządzący policjantów do 
binr redakcyjnych, Odrazu cała prasa 
wszystkich kolorytów zatrąbiła na a- 


prowincji, 
szył parlament i władza rejteruje, jak 
może, z niemiłego przedsięwzięcia, 

Szczególnie czujną jest opinja wobec 
policji, Nie tej, co śledzi złodziei i bro- 
ni pieszych od przejechania automobilem 
bo sergent de ville jest owszem typem 
popularnym, Ale wobec różnych kate- 
gorji wyższej policji państwowej, potrze 
bnych oczywiście w każdem państwie, 
lecz we Francji cieszących się przyro- 
dzoną antypaiją į niechęcią ogólną z 
góry. 

Podczas wojny autokratyczny Clemen 
ceau posługiwał się nią usilnie i nieraz 
z wielkim pożytkiem dla obrony krajo- 
wej, Oczywiście w tak gorących chwi- 
lach nie zawsze z zupełnem rozeznaniem 
Obecnie widzimy ciągłe starania wykry 
ria błędów wówczas popełnionych i re- 
hatifitacji uiesłusznie zasądzonych, Za- 
pemina się o setkach wyroków słusznych 
a bada i piętnuje wątpliwe lub fałszy- 
we. Była podczas wojnp akcja podburza- 
jąca żołnierzy i objawy wyraźnego bun- 
tu Komieczną była natychmiastowa ka- 
ra, dla przykładu i postrachu, 


Trudnem było dokładne badanie i nie | gano. 


raz rozstrzelano niewinnych, Teraz we- 
iują akta i stawiają im pomnik moralny, 
a niektórzy pragną też pomników na pla 


cowy, został oskarżony przez następny 
rząd prawicowy o sprzyjanie Niemcom i 
skazany przez trybunał senatu na wyg- 
tonte, 


Teraz odbywa cię jego rehabilitacja, 
Poincare złożył sensacyjne oświadczenie 
że będąc wówczas na czele państwa, tie 
stwierdził żadnego dowodu rzeczywistej 
zdrady kraju ze strony Małvy'ego i dał 
mu tem samem świadectwo, że zostal 
zasądzony dla motywów partyjno „ poli- 
tycznych. 

Tem prawdopodobniejszym jest co- 
raz większy wpływ Berthelota, przed 
dwoma laty również przedmiotu kom- 
promitującej afery, Jak wiadomo będąc 
sekretarzem generalnym ministerstwa 
spraw zagranicznych z rangą ambasadora 
poręczył w imię państwa za wielki baak 
irancusko - azjatycki i uratował w ten 
sposób setki milionów francuskich kiji- 
jentów tego banku, oraz zapobiegł rit- 
inie jego klientów wschodnio - azja- 
tyckich i tem samem wielkiej szkodzie 
dla wpływu irancuskiego w tpch stro- 
nach, Czyn sam w sobie, był znakomi- 
tem pociągnięciem na szachownicy poli- 
tyczno » ekonomicznej. 


Ale Berthelot miał dużo osobistych 
wrogów w kołach prawicy, do której zre- 
sztą mniej więcej należał, Wielu mu za- 
zdrościło jego talentu niezaprzeczonego, 
a charakter jego autoratywny powięk- 
szał liczbę tych zazdrosnych, 

Dość, że uczepiono się faktu, iż do 
rady nadzorczej tego banku należał je- 
go brat, senator Berthelot, z którym on 
miał wspólność majątkową. Powstało 
wieikie larum o iaworytyzm rodzinny i 
nadużywanie dla niej kredytu państwa 

i Filip Berthejot poszedł w odstawkę 
jako człowiek sijnie skompromitowany. 
Znający jego talent i motywa jego upad- 
ku przepowiadali, że na wpół banita 
wypłynie znowu niebawem, Tak się też 
stało, Kartel powołał go jako doradcę i 
„o m'somal wszechwładnego, bez wyraź- 
nego stanowiska urzędowego przy mini- 
sterstwie spraw zagranicznych. W ko- 
łach zaś prawicy która go w swoim cza 
sie odsunęła, nikt nie protestuje, Dla- 
czego? Bo znów chodzi o kwestję intry- 
gi politycznej przeciw osobnikowi, a wte 
dy zawsze w końcu opinja francuska 
staje w obronie ofiary, 

Lecz z tego sentymentu opinii nikt 
tek nie skorzystał jak Leon Dandet, 
wielki szermierz idei rojalistycznej, I to 
już oddawna, Politycznie ma samych pra 
wie przeciwników we Francji, osobiście 
też dużo, wskutek ciągłych jego, a nie- 
raz krzywdzących pojemik, 

Ale Daudet od dawien dawna wal- 
czy na zabój z polityczną policją państwo 
wą Í to go otoczało zawsze pewną sym- 
patyczną aureolą, 

Już przed wojną wytoczył on bój za- 
cięty wyższej policji i z czasem wytwo- 
rzył grono własnych prywatnych wywia 
dowców, zajmujących się fi tylko obser- 
wowaniem wyższej policji, Stał się praw 
dziwą potęgą na tem poju, 

Najpierw dlatego, że istotnie ogła- 
szał sensacyjne odkrycia, zawsze nieko- 
rzystne dla policji, a następnie dlatego, 
że, mimo przeciwieństw, jakie pozatem 
wzbudzała jego polityka, w jego walce 
przeciw policji zewsząd ma tajnie poma 


Ta wrodzona niechęć do policji poli- 
tycznej jest specjalnością irancuską, Na- 
wet ci, którzy z natury rzeczy się nią 
posługują t j, członkowie rządu, nie ta- 
ją tej antypatji i niekiedy głośno ją wy- 
rażają, Ludzie we Francji boją się wyż- 
szej policji i zarazem jej niecierpią, To 
też zawodowy jej przeciwnik, można po 
wiedzieć, że odkrył złotą żyłę, poświę- 
cając się tej walce, 

A walka była nielada, Bo Daudet nie 
żartował i wciąż w tej batalji osobiście 
ryzykował. Zaraz po wojnie, po ustaniu 
cenztiry prasowej, zaczął oskarżać poli- 
cję o machinacje proniemieckie, twier- 
dząc głośno, że jest ona czynnikiem nie- 
bezpiecznym dla państwa, Dosyć atako- 
wano Daudeta o jego skrajnie nacjonali- 
styczne występy. 

Ale gdy z tego punktu widzenia za- 
czepiał policję, mie bronił tej ostatniej 
nikt. Bo chodziło z jednej strony o wol- 
nego i śmiałego obywatela, a z drugiej 
o organ państwowy, antypatyczny wszy 
stkim, Więc Daudet gromił ; gromił poli- 
cję, zarzucając jej najstraszniejszą zbrod 
nię, to jest wynajmowanie się komubądż 
by kompromilować przeciwników lub 
nawet ich mordować, 4 

Policja ze swej strony, wytoczyła za- 
cięty bój przeciw Daudetowi i jego swpól 
nikom, Padł od kuli rewolwerowej Ma- 
rjusz Plateau, szef organizacji antypoli- 
tycznej Daudeta, Ten w stu artykułach 


stanęła w obronie Daudet'a. 


krzyczał na całą Francję że anarchistka 
Bertcn morderczyni, jest agentką 'poli- 
cji politycznej, Po imieniu wymieniał in- 
nych zamordowanych na rozkaz wyż- 
sze; policji, Twierdził, że tajniebezpiecz- 
anarchiści i komuniści są przez nią 


platni. 
Aż, jak wiadomo, jego własny syn 
w lokalu anarchistycznym został zamor 
dowany, Policja twierdziła, że chłopak 
czternastoletni gotował zamach na glo- 
wę państwa lub rządu į że sam się za- 
strzelił, co też potwierdził pod przysię- 
gą szofer automobilu, w którym znale- 
ziono zabitego, 

Od tej pory zaczęła się istna walka 
na noże pomiędzy rozwścieklopym i zde 
sperowamym ojcem a policją polityczną. 
A że tym ojcem był człowiek o olbrzy- 
mim talencie pojemicznym i sprycie nie- 
powszednim, więc ta walka odrazu przy- 
brała szerokie rozmiary, Daudet wprost 
i imiennie oskarża najwyższych urzędni- 
ków policji, że mu przez zemstę zamor- 
dowali dziecko, Twierdzi, że wyższa po- 
licja to stek okropnych bandytów, łot- 
rów. gotowych na wszystko, zdrajców, 
szalbierzy, potworów i oświadcza, że o- 
czyści Francję z tej hańby narodowej. 

A opinja cała, tak prawicy jak le- 
wicy, coraz goręcej staje po jego stronie. 
Sam Herriot powinszował Daudetowi je- 
go bampanji i wyraził mu swe wspól- 
czucie, Pierwszy publicysta kartelu sła- 
wny Piotr Bertrand, w skrajnie jewico- 
wym „Quotidien* zażądał ostro sprawie 
dliwości i kary dla morderców, 

Że opinja prawicowa wtóruje nie- 
szczęstemu ojcu, nie potrzeba dodawać. 
O paru nielicznych organach, które mil- 
czą, lub twierdzą, że boleść ojcowska 
idzie za daleko w swych atdkach, głosi 
Daudet, że ich właściciele boją się po- 
hcji, która im grozi rewejacjami. 

Jak się ta sprawa skończy i czy uda 
się Daudetowi oddać katowi szereg wy- 
sokich urzędników, z których jeden jest 
dziś prefektem Korsyki, trudno przesą- 
dzać. 

Bo wyższa policja też nie jest bez- 
bw:na i sieje postrach wkoło siebie. 

Fzktem jest jednak, że popularność 
oso"ista szefa rojalistów francuskich ro- 
Śnie, choć jego teza, jako szermierza 
kr/lewskości, nie przysparza mu zwo- 
Jenników, Ale tu chodzi o wolność i 0- 
chronę obywatelską i o atak na policję, 
więc cała Francja przyklaskuje, I choć 
to sprawa prywatna, odgrywa ona wiel- 
ką rolę w kraju, którym nic tak nie jest, 


popularnem, jak obrona niesłusznie po-| 


tępionych i kara dla oszczerców i gnę- 
bicieli, szczególnie, gdy są na służbie 
rządu, 

Posuwa się ten ruch antypolicyjny 
tak daleko, że obawiają się przezorni 
zbytniego zdyskredytowania policji poli- 
tycznej, która może potrzebuje reformy 
ale jest stałą instytucją w każdem pań- 
stwie, 

Nader charakterystyczną jest cała ta 
sprawa dla oceny opinii francuskiej, tak 
skłonnej do polemik wewnętrznych, a 
tak jednozgodnej, z chwilą gdy chodzi a 
obronę jednostki, 


o ry o od bw owcze "CP zaj 
POMOC BEZROBOTNYM W GDAŃ- 
SKU. 


Gdańsk, 23 lutego. 

„Komunistyczna frakcja sejmu gdań- 
skiego wniosła projekt zmiany tymcza- 
sowej organizacji niesienia pomocy bez 
robotnymi. 

Projekt domaga się, aby pomoc dla 
bezrobotnych miała charakter gminny, a 
nie rządowy. 


Statua westalki i 


jej rzeźbiarz 

iwan Mestrowić (jugosłowianin) 

na wystawie Mac Doweli Club w 
Nowym Jorku. 


Liczebność emigracji 
polskiej. 

Ogólny stan emigracji polskiej w cią 
gu lat 1919—1923 przedstawia się jak 
następuje: 

Emigracja z Polski do Stanów Zie- 
dnoczonych A. P. wynosiła w 1921 r. 
w okrągłych liczbach — 90.000 ludzi, w 
roku 1922 — 35.000 ludzi, w 1923 r. — 
23.000 ludzi. Razem w latach od 1921 
do 1925 włącznie 149.000 ludzi. 

Emigracja do Argentyny w latach 
od 21 do 23 włącznie 10.000 ludzi, do Ka 
kady 14.000 ludzi, do Palestyny 14.000 
udzi, 

Emigracja do Francji: w 1919 r. — 
800 ludzi, 1920 r. — 13.000 osób, 1921 r. 
— 9.000, 1922 r. — 29.000, 1923 — 70 
tysięcy osób. 

Prócz tego odbywa się jeszcze emi 
gracja polaków z Westfalji 1 Nadrenii 
do Francji, która w latach od 1919 — 
1923 włącznie wyniosła ókoło 100.000 
ludzi. Wreszcie, istnieje emigracja jed 
nostkowa, poza szerszą kontrolą, Ogó- 
łem polaków emigrantów jest we Fran- 
cji przeszło 400.000. Najwięcej jest gór 
ników, a następnie rolników. 

Do Rumunji wyemigrowało w la- 
tach od 1922 do 1924 włącznie 20.000 
osób. ° 

Do Szwajcarii przeszło 100 osób, do 
Austrji przeszło 800 osób. 

Do Dauji wyjeżdża rok rocznie na 
przeciąg trzech do czterech miesięcy, 
od 1000 do 2500 kobiet na roboty rolne, 

W Belgii jest obecnie około 5.000 
polaków; dostali się oni tam przeważ- 
nie z Francji i Westialji, Z Polski wyje 
o w 1924 roku zaledwie około 400 
osób. 


Arnold Kohu 


Dyrektor i współwłaściciel kasy« 
na w Abacji, który na skutek roz- 
porządzenia Mussoliniego, zamy- 
kającego wszystkie włoskie do- 
my gry, zmuszony był przenieść 
swe stoły ruletkowe do skrom- 
nej miejscowości serbskiej w o- 
kolicy Rjek. 
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Diesięcioletni przestępca. 


Trochę zawcześnie zaczął swą „karjerę*. 
Poszedł do domu poprawczego. 


Niezwykła para odwiedziła kilka 
dni temu główny urząd policji w Medjo 
lanie. Przed komisarzem stanęła stara 
zdenerwowana bardzo chłopka, trzyma 
jąca za rękę małego chłopca. Dziesię- 
cioletni malec blady, szczupły blondy- 
nek, spoglądał na komisarza wielkiemi 
niebieskiemi oczyma. Ubrany z wyszu 
kaną elegancją, w gumowe palto, czap- 
kę podróżną, na ręku miał złotą bran- 
zoletkę z zegarkiem. Toalety tego nie- 
zwykłego „eleganta* dopełniała duża 
świecąca szpilka w krawacie. Dźwigał 
także wytworną walizkę, większą od 
siebie, W ustach trzymał zapalonego 
papierosa. 

Chłopiec nie okazał najmniejszego 
zmieszania ani obawy, wobec otaczają 
cych go obcych twarzy, Wszystkie od 
powiedzi jego cechował zdumiewający 
spokój. Mówił jasno, dobitnie, dając do 
wody niezwykłej inteligencji. 

Nazywa się Massimo Carlesiimo. 
Matka jego Tina ma lat 27. Jest prosty 
tutką — mieszka stale w Mediolanie. 
Gdy 10 lat temu urodziło się jej dziecko 
oddała je na wychowanie swojej chrze 
stnej matce, Marii Magni, mieszkającej 
również w Medjolanie na via S. Ber- 
nardo 5. Ona to właśnie przyprowa- 
(dziła małego do policji. á 

Marja Magni zeznała, że chłopiec 
uż raz zabrał jej 300 lirów i uciekł z 
niemi. Zorjentowała się szybko, że 
pewnie znajdzie go na stacji, gdyż Mas 
simo oddawna wybierał się do swej 
babki, mieszkającej w Neapolu. Po- 
biegła co tchu na dworzec kolejowy i 
rzeczywiście znalazła go tam przed 
kasą kolejową w chwili gdy kupował 
za 200 lirów bilet Il klasy do Neapolu. 
Zatrzymała go i odebrała mu pienią- 
dze. Massino spokojnie wrócił z nią 
do domu powiedział tylko: 

— Żałuję, że telegrafowałem do 
babki, zawiadamiając ją o swoim przy- 
jeździe. Nie lubię robić ludziom za- 
wodu. b ; 

Nie czując się na siłach kierowania 
nadal chłopcem Magni zaprowadziła 
go wówczas do jednego z komisarja- 
tów. Tam zdecydowano odesłać chłop 
ca do babki. Odwiózł go do Neapolu 
karabinier. Babka młoda jeszcze ko- 
bieta, przyjęła wnuka niechętnię, mia- 
ła bowiem dość kłopotów z własnemi 
dziećmi: 14-letnim Victoriem i 10-let- 
nim Vincezem, na których utrzymanie 
musiała ciężko pracować. Zajmowała 
się ona wynajmowaniemm pokoi. Dzie- 


razu „wujaszek“ ` przyszedł do Mas- 
sima z miną triumfującą i bardzo tajem 
niczą. Pokazał mu portiel, w którym 
było 2.000 lirów gotówki i 4 czeki na 
Banco di Napoli na 8.000 lirów. Zabrał 
on ten pugilares jednemu z lokatorów 
swej matki. Mały Massimo, spryciarz 
i krętacz wytrawny, wyłudził od nie- 
go pugilares, mówiąc: 

— Masz tu 50 iirów, idź się bawić, 
a ja pojadę na jeden dzień do Medjola- 
uu załatwić pewne interesy. 

Massimo ulotnił się rzeczywiście 
nocą z domu swej babki. Z Neapolu po 
jechał do Rzymu. Tu porobił zakupy 
— kupił płaszcz gumowy, walizkę, do 
której nakładł moc różnych zabawek, 
następnie zjadł dobrą kolację i wsiadł- 
szy do pociągu, wrócił do Mediolanu. 

Dziś rano — opowiadała dalej Ma- 
rie Magni — zjawił się u mnie. 

— Wracam do pani — powiedział 
mi — nie zgadzam się tam z rodziną. 
Ale niech się pani o mnie nie troszczy, 
mam bowiem dużo pieniędzy. l poka- 
zał mi pugilares. Wtedy wziąłam Mas 
sima za rękę i oto jesteśmy. Przed 
wyjściem malec oświadczył mi z całą 
czelnością: 

— Jeżeli pani koniecznie żąda, to 
pójdę do policji, uprzedzam jednak, że 
do Neapolu nie wrócę. 

Zatrzymany w komisarjacie chło- 
piec musiał jednak znowu w towarzy- 
stwie karabiniera wrócić do babki, 
Czeki znajdujące się w pugilaresie wy 
stawione były na nazwisko Niesla Pro 
sta, od którego nadszedł tymczasem te 
legram do policji w Medjolanie z proś- 
bą o odszukanie malca i pugilaresu. 

Massimo grzecznie pożegnał swą 
opiekunkę, a karabiniera, który miał 
go odwieźć do Neapolu poczęstował p: 
pierosem. Gdy ten odmówił przyję 
cia, Massimo spojrzawszy na niego, 
rzekł: 

— Pan nie pali, to będę panu prze- 
szkadzał, bo ja nie mogę żyć bez papie 
rosów. 

W Neapolu po skonirontowaniu Mas 
sima z rodziuą oraz z poszkodowanym 
któremu zwrócono prawie całą zawar 
tość pugiluresu „wujaszka* i „siostrzeń 
ca“ osadzono w domiu poprawy dla ma 
ioletnich. 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ“. 


- Tragedja w uniwersytecie. 
Student poranit nauczycielkę i odebrał sobie życie. 


W gmachu uniwersytetu w Wiston- 
sin w Ameryce odbywają się również wy 
kady języka francuskiego dla studen- 
tów, Lektorką by Laura Jalmer 
lat 28, rodem z La Ćrosse w tymże sta- 
nie, Przed trzema tygodniami gdy pau- 
czycielka przechodziła przez poczekal- 
nie zapełnioną studentami, zbliżył się do 
niej jeden ze słuchaczów 1 z okrzykiem: 
„Kocham cię, jesteś obojętną, giń!” strze 
li dwukrotnie z rewolweru zadając jej 
dwie ciężkie rany w brzuch i w ramię, 
Zanim świadkowie zdołali się opamiętać, 
napastnik 20-letni F. Bernard odwrócił 
lufę, wpalkówał sobie kulę w czoło i ru- 


- 


nat bez życia, 

Ociekaj krwią ofiara napaści zdo- 
łała Eaa t jo zemdlentem; 

— To ja dopomogłam temu mfoko- 
sowi do złożenia egzaminów i za to mi 
się tak odwdzięczył! 


ją miłości. d 
papi „Zagroziła mu skargą 
czymi desperackiego. 

ostato 


mer zi 
uleczalne kalectwo. 


Panna Liljan Knight, nazwana miss Los Angelos, uzyskała na kaw 


kursie piękności 
Obok widzimy słynnego reżysera filmowego Max Senneta, który 


sięcioletni wdotczeneć i Z [M w swem mieście dyplom królowej piękności. 
się w tym samym wieku „wujaszek“ š 

zawarli gorącą przyjaźń. Pewnego BOBOBCEARGDO KIK zaangażował ją do nowych filmów. 

JERZY RZĘ: 46 tona, powtarzał jej swe płomienne wy-| niech się pan uspokoi., tym razem ja 


H 
f 
Ą 
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Kryminalny romans 


Zrozumiała wreszcie, że jej urok nie 
wieści jest tak potężny, iż nie trudno jej 
gdy zechce, skłonić któregokoiwiek ze 
swych wielbicieli nawet do popełnienia 
wielkiego przestępstwa. Dało jej to wie- 
le do myślenia, 

Jednocześnie długotrwała wstrze- 
miężjiwość zaczynała coraz dotkliwiej 
dawać się jej we znaki. Zbyt wiele prze- 
żyła miłosnych upojeń, by mogła wyrzec 
się ich na czas dłuższy, Czuła, że będzie 
musiała wkrótce ulec opanowującym ją 
żądzom. Zaczęła się więc rozglądać do- 
koła swych znajomych, aby znaleźć so- 
bie kogoś, komu wreszcie zgodziłaby się 
ofiarować swoje względy. Musiałby to 
być w każdym razie ktoś, z kim mo- 
głaby się zejść na dłużej, Flirciki prze- 
łotne nie odpowiadały jej zupełnie... 


kinematograficzny. 


Wreszcie wybór jej padł na jednego- 
z najgorętszych jej wielbicieli, Był to mło 
dzieniec o niezwykle męskiej i bardzo 
pociągającej urodzie, coś pośredniego 
między typem Gajdarowa i Valentino, 
Należał do tak zwanej „złotej młodzie- 
ży", był synem bardzo bogatego obywa 
tela ziemskiego. Nominalnie był studen- 
tem wyższej szkoły gospodarstwa wiej- 
skiego, Bywał tam wszakże rzadkim go- 
Ściem, dużo częstszym natomiast w do- 
mach gry, na bilardach, na wyścigach kon 
mych, a najczęściej na daqcingach, zna- 
ny był bowiem, jako jeden z najlepszych 
tancerzy stolicy, Oddawna już ubiegał 
się o względy Maniusi i również zasypy- 
wał ją bogatymi darami, lecz bezskutecz 
nie, 


znania, 

— Niech pan do mnie nie mówi, pa- 
nie Kaziu, podczas tańca — odparła Ma- 
niusia — bo zaraz pan gorzej tańczy mo 
że mnie pan odwiedzić jutro, to pogada- 
my na ten temat, 

Kazio nie dał się długo prosić, Gdy 
się nazajutrz stawił, jął powtarzać swe 
wyznania coraz natarczywiej, 

— Pan przecież wie, panie Kaziu — 
mówiła — jakie już ludzie dla mnie po- 
dłości popełniali i też nie mie wskórali, 
więc pocóż ma się pam łudzić?,,, 

— Proszę pani, mnie dotychczas nie 
oparła się jeszcze żadna kobieta, której 
pożądałem,, Pani jest pierwsza, która 
pozostaje nieczułą na moje błaganie, 
bądź zbywa je drwinami, żartami, ale 
przekona się pani, że z ogniem igrać nie 
można... Ja jestem zdecydowany na wszy 
stko, nietylko siebie, jak inni, ale i pa- 
nią zabiję! 

— 0, bardzo proszę, mogę panu słu- 
żyć bardzo dobrym browningiem... 

Kazio był zupełnie rozbrojony i padł 
na kanapę, ukrywając głowę w dłoniach. 

Doszła do niego, pogładziła go po jed 
wabistych czarnych włosach i rzekła 
czule: 

Widzi pan, panie Kaziu, jak to ze mną 
niebezpiecznie zaczynać, ja umiem ujarz- 


Kiedyś, gdy tańczyli upajającego bos| miać nawet takich Iwów, jak pan. Ale 


panu zrobię pewne wyznanie... 

— Otóż, nie wiem, czy pami wiado- 
mo, że od czasu, gdy się rozstałam ze 
Zdzisiem, nie należałam do żadnego męż 
czyzqry.. sama nie wiem dlaczego, ale 
tak było., Aż wreszcie postanowiłam ż 
tem skończyć, ale mogłabym połączyć 
się tylko z takim mężczyzną, któryby mi 
się bardzo podobał i któryby mnie ko- 
chał wprost przepotężnie. Musiałby mi 
dać tego dowód, poświęcając dla mnie 
całe swe życie i godząc się ma wszystko, 
co od niego żądam... Otóż pan, panie 
Kaziu, jest pierwszym, który mi się ze- 
wnętrznie podoba w takim stopniu, że 
mógiby pan kandydować.. ale musiałby 
pia złożyć wymagane dowody... 

— Gotów jestem na wszystko, na naj- 
gorsze podłości, na największe przestę- 
pstwa.... 

— Zaraz się przekonamy... Widzi paii 
żebym ja nareszcie posiadła ten spokój, 
którego pożądam, cały mój pierwszy ok- 
res życia warszawskiego, musi być dla 
mnie absolutnie wymazany,., Nastąpi zaś 
to tylko wtedy, gdy Zdziś zniknie z po- 
wierzchni ziemi.. Czy gotów byłby pan 
zabić go?.. Gdy przyniesie mi pan jego 
głowę, należeć będę do pana wiecznie... 
mogę panu dać pewien czas do namysłu, 

— Nie potrzeba mi namysłu.. Jestem 
gotów!..., 

B c n.) 
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OSTATNIE WIAPOMOŚCI 


PRZEZ 
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Czyżby kobieta—Fiaarman? 
Tajemnica mieszkania Fanny Dittner. 
Znaleziono w nim czaszki i kości ludzkie. 


Lwów, 25 lut2go, 


doprowadziło do konkretnego wyniku — 


Niezwykłą sensację w godzinach po-| Opinja publiczna komentuje oczywiście 


południowych w dniu wczorajszym wy- 
wołała we Lwowie wiadomość, że pod- 
czas sprzątania w mieszkaniu Fanny Diet 
ner przy ulicy Spomin 8, znaleziono 
w jednym z pokojów rytą w piecu 
czaszkę i piszczele ludzkie, 

Na wieść o tem zgromadziło się przed 
mieszkaniem  osłarwionej denuncjatorki 
popołudniu wielu gapiów, którzy chcieli 
dostać się do wnętrza, czemu przeszko- 
dziłą policja, 

Na miejsce yła komisja sądowo- 
feksrska, która ciła znalezioną czasz 
kę i piszczele odstawić do instytytu me- 
dycyny sądowej. 

Wszczęte natychmiast bardzo enr- 
giczne dochodzenie policyjne narazie nie 


w różny sposób fakt znalezienia szcząt- 
ków w mieszkaniu denuncjatorki. 

Jedni przypuszczają, że jest to afera 
a ła Haarmann-Denke i wyczuwają już 
woń niesamowitych pieczeni, sporządza- 
mych przez tę, która wydawała obywateli 
polskich w ręce obcych władz, inni tyizr 
dzą, że austrjacka denuncjatorka lubo- 
wała się w widoku piszczeli į dlatego po- 
starała się z instytutu anatomicznego o 
czaszki i kości. 

Na razie zaznaczyć trzeba ten fakt, 
że Fanny Dietner, która tyle złego naro; 
biła we Lwowie, tyle dała do mówienia 
o sobie, nawet po wyjeździe swoim przy- 
pomniała się Lwowowi w sposób tajem- 
niczy, 


Straszna Śmierć złodzieja na dachu poc'ągu. 
Wznoszący się nad torem most zmiaźdżył mu czaszkę. 


Kraków, 25 lutego. 

Dziś o godzinie 5 rano zauważono na 
stacji Podgórze — Płaszków, że na da- 
chu zakopiańskiego pociągu znajduje się 
mężczyzna w mundurze wojskowym, 
zbroczony obficie krwią, 

Po zdjęciu go z dachu stwierdzono, 
że męzczyzna ten miał rozbitą czaszkę. 
Konduktor rozpoznał w nim złodzieja, 
który ma przestrzeni między Swoszowi- 
cami i Bonarką skradł pewnej pani wa- 


lizkę, — Wszelkie skrupulatne poszuki- 
wania złodzieja nie dały wyniku. Jak 
się okazało, złodziej schronił się na dach 
i tam odbywał swą podróż, Z powodu 
gęstej mgły r: j nie zauważył mostu, 
rowadzącego nad drogą żelazną do fa- 
ryki ras wLibana” i u weń 
głową. Nieprzytomnego złodzieja odwio- 
zło POREZYgJA do szpitala, lecz w drodze 
zmarł, 


Pierwszy wyrok Śmierci w Palestynie. 


; Londyn, 25 lutego. 
Specjalna stużba telegraficzna 


„Expressu“. 


Józef Hirszenhorn z.Lublina skazany został na karę 
śmierci za zabójstwo żony. 


granta Józefa Hirszenhorna # Lublina, 
który zamordował swą żonę w Tel-Awi- 


HZ Jerozolimy donoszą, że sąd w Jaffie| wie, Morderstwo popełnione soolo ns 


wydał pierwszy wyrok śmierci na emi-|tle 


D 
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| raw 
r e*t Paryż, 25 lute 
Specmina stużba telegraficzna pi A 
Amerykański skandal zata- 
cza coraz szersze kręgi i 
nież kilku obywateń francu- 
skich. 


E 
domości, tt 


obejmuje rôw-|handel naftowy z 


Nowego’ Jork: nadeszły dili wło- |wi Sinclair, 
oanacka konksjà Kedern po. larw, 


zazdrości, 


Amerykańska panama naftowa. 
Kto dawał miljonowe łapówki? 


stanowiła 


6 swych członków 
do P. ja, celem 
sobłatcdeć 


przesłuchania kilku o- 
które prowadziły 
Jeden z Almy urzędników 
który wydał koncesje naftowe koncerno- 
ira miał otrzymać 2 pay Kg 


Wspomnienia Łańcuckiego Karoly nie zostanie wy- |vybinvm 


z Polski. 
Polska Agencja Teiezraficzna, 
Moskwa, 25 lutego. 


myskiego przez 


dresowany jest do „Mopru”*. Poseł Łań-|nie zamierza 


oucki rozpoczyna fist swój opisaniem 


siedlony że Stanów Zjed- 
noczonych. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


ministrów Karolyego z gra- 


prezydenta i 
ścian swojej celi, podobno zupełnie zapeł|ñic Stanów Zjednoczonych. T. N, 


nionej nazwiskami i rysunkami różnych 
więźniów politycznych, siedzących przed 
nim w tej celi, Łańcucki jakoby oddaje 
się głębokim rozmyślaniom na temat le- 
ninizma, Opisując konwojujących poli- 
cjantów Łańcucki zaznaczd że i wśród 


nich istnieją lewe i prawe frakcje. Kilka |q, 
zjadliwych wyrażeń pod adresem P, P, S. jiki 


Ameryka chce być przy- 
kładem dla Europy. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

Nowy Jork, 25 lutego. 
Na odbywającym się tutaj kongresie 
obiet zabrat- głos prezydent Coolidge, 
tóry ponownie wskazał na konieczność 


i Barlickiego kończy lst- Łańcuckiego. |redukcji zbrojeń, 


Specjalnie podkreśla Łańcucki fakt ten, 


Am. — owi om — musi 


wiadczył 
że umieszczono go początkowo w celi|służyć przykładem Europie i dlatego roz 


pod mumerem piątym, tj. numerem listy 
„Proletarjatu miast i wsi" do polskiego 
sejmu. Ostatnie słowa: Czytam i piszę, 
ERENSZNY ERICA 


poczniemy redukcję zbrojeń. Zdaję sobie 
doskonale sprawę z tego, że naród musi 
być przygotowany do obrony swego kra- 
ju, ale musimy walczyć z a z At 


p 


Sprawa Steigera. 
Oskarżeni o fałszywe zezna» 
nia nie zostaną zwolnieni. 
Agencja Wschodnia. 

Lwów, 26 lutego. 
„Wiek Nowy" donosi, że Seken 
o fałszywe zeznania w sprawie Steigera: 


Jeger, Glazerman, Minz, Kornhaber i 
Dwornicki, pozostaną w więzieniu śled- 
czym, gdyż wczoraj senat apełacyjny za- 
twierdził uchwałę sądu okręgowego co 
do tego, żeby oskarżonych trzymać w 
więzieniu, 

Śledztwo w tej sprawie potrwa do 
końca marca, kwietniu prokurator 
przysląpi do studjowanią aktów śled- 
czych, obejmujących protokuły zeznań 
ckoło 200 osób. 


Smierć -~ epilogiem poje- 
dynku studenckiego. 


Poznań, 25 lutego. 

W szpitalu Elźbietanek w Poznaniu, 
zmarł Zbigniew Łebiński, student uni- 
wersytetu poznańskiego, Śmierć nastąpi- 
ła wskutek śmiertelnej rany, odniesio- 
nej w pojedynku. Powodem pojedynku 
Ba zatarg, pisay aa wiecu JAKA dzaj 
ckim pomięt zmarłym a jednym ze 
studentów, b. współpracownikiem „Gło- 
su Poznańskiego", na tlę walki z żydow 
stwem, 


Wędrował po dachu, 
bo pogniewał się z rodziną. 

Świadkami osobliwego widowiska by 
li w ub, środę przechodnie ņa Placu Sa- 
pierzyńskim w Poznaniu, 

Między godz, 12 — 1 w połudn, jakiś 
młody człowiek używał przechadzki po 
dachu. 

Z jego zachowania się wynikało, że 
działa on pod wpływem szczególniejsze 
go uporu, gdyż na wołanie nie chciał opu- 
ścić „wysokiego stanowiska”, Dopiero 
po dłuższym czasie bezowocnych zabie- 
gów przywołano straż ogniową, która 
upornego: wędrowca zdjęła z dachu, 

COEN się, że złożą ża po da- 
c ogniewał się z rodziną i w ten spo- 
sób SEZ) swoje niezadowolenie oraz 
usiłował się zemścić... 


Aresztowanie dyrektora 


gimnazjum ruskiego. 
Agencja Wschodnia. 

Lwów, 26 lutego. 
Wczorajsze „Diło”* donosi z Rohaty- 
na, że policja przeprowadziła rewizję w 
mieszkaniu dyrektora (ożywa ruskie- 
go Antoniego Kruszelnickiego, poczem 
aresztowała go pod zarzutem komuniz- 
mu i odstawiła dó więzienia w Brzeża- 


Kruszelnicki, jak gun ypo jest 


niestemu wrócił z Wiednia, poczem ob- 
gł stanowisko dyrektora gimnazjum w 
ohatynie. 


Wrzenie w Turcji rozsze- 
rza się. 


Prasa turecka widzi w tem 
spółudział zagranicy. 
Konstantynopol, 26 lutego. 
Powstanie w Kurdystanie rozszerza 
się. W 12 wilajetach wzdłuż granicy per- 
skiej ogłoszono stan oblężenia, Przywód 
ca powstańców ogłosił proklamację, do- 
magającą się autonomji Kurdystanu o- 
raz wolności wyboru kalifa. 
Prasa turecka, pisząc o tem, zazna- 
cza, że w tych machinacjach widać współ 
udział zagranicy. 


Miasto w Egipcie spłonęło 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 
Londyn, 25 lutego. 

Z Kairo donoszą, iż miasto Rahmanich 

spłonęło doszczętnie podczas pożaru. — 

Przy akcji ratunkowej zginęło 30 osób 

w płomieniach, zaś 40 osób odniósło po- 
parzenia. ES 


Warszawa, dn. 26 lutego, 


l-a PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Nowy Jork 5.165 
Londyn 24. 67 
Paryż 26.82 


2ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolary 5.185 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA, 
Bank Dyskontowy 8,20—8.25 
Ceraia 0.53 
Starachowice 2.62—2.63 
Rudzki 2.55—2.50 
Lilpop 1.16—1.14 
Ostrowiec 9.15 
Modrzejów 6.30 
Zawiercie 14.25—14— 

Naita 0.69 

Nobel 2.40 

Węgiel 3.95 

Cukier 4.75—4.80 

Siła i Światło 0.47 
Borkowski 1.50—1.53—1.50 
Lazy 0.26 

Kijewski 0.25—0.26 
Tendencja trochę mocniejsza. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 25 lutego, 

Nowy Jork 4.76 

Francja 92.40 

Belgja 95.30 

Włochy 118.20 

Szwajcarja 24.80 

Hiszpanja 33.61 

Portugalja 2.43 

Holandja 11.88 i trzy ósme 

Danja 26.72 

Norwegia 31.28 

Szwecja 17.67 

Helsingiors. 189.25 

Niemcy 20— 

Austrja 340.000 

Praga 160 I trzy czwarte 

Złoty polski za 1 funt 24,70—24.90 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 25 lutego, 
Londyn 92.25 
Nowy Jork 19.38 
Belgja 96.92 
Hiszpanja 275— 
Włochy 78.80 
Szwajcaria 372.25 
Szwecja 521.75 
Praga 57.30 
Rumunja 9.40 
Wiedeń 26.52 
Holandja 776— 
Niemcy 460 


GIEŁDA NEW - YORSKA. 

-  »_ Nowy Jork, 25 lutego, 
Londyn za 1 funt szterl. 4.75 i 7-8 
Tendencja stała, 

Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 5.15 i pół 

Rzym 4.01 

Kopenhaga 17.87 

Praga 2.96 1 jedna czwarta 
Berlin 23,80 

Wiedeń 0.0014 

Budapeszt 0.0014 


Traktat sowiecko-japoński 


został ratyfikowany. 
Agencja Wschodnia, 
Londyn, 26 lutego. 
Traktat sowiecko = japoński został 
SSR! przez regetła japońskiego. 
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnyci 
ma nastąpić w piątek w Pekinie, Po ra- 
tyfikacji traktat wchodzi natychmiast w 
życie. 


Mejer Artistique o Chapeau 


Dzielna 3 (front II piętro) 
poleca wielki wybór 


nowości paryskich 


Co tydzień otrzymuje. kapelusze 
z wielkich domów modelowych. 


Uroczystości ku czci Collina. 


W drugą rocznicę śmierci bohatera Irlandji, Collina, odbyły 
się uroczystości narodowe w całym kraju. lustracja nasza 
przedstawia „defiladę“ pancernych aut. 
OTEA S E S E EEE EEES 


Zgrzyty. 
Finał karnawału. 


Niech raz jeszcze szaleństwo reduty 
splącze pary w kołyszący gest, 


sen rytmiczny tęczami osnuty 


w szarej nudzie utonie „sans reste“, 


do mnie raz jeszcze dziewczęta 
p im tańcu jedwab cipłych ciał. 


Ach karnawał"... „ 
Podeptany, zapomniany 


Czy pani pamięta?", 


W mgliste] jutrzni z bram się tłum wylewa 
tłumiąc nagle w pół urwany Śmiech... 


Wiatr w ulicach szarpie nagle 
i kpi z redutowych ech. 


drzewa 


Spoglądniemy po sobie zdziwieni — 
To ia Pierot? Cyganko, to ty ?.... 
Szary szereg szminkowych cieni 


chyłkiem zniknie połykając łzy... 


EEEE ETA 


n „Niko”, 


Szakale w ludzkiej skórze. 


Przez krew 6 ofiar doszli do posiadania znikomej 
garści złota, 


przes 


Warszawa, 25 lutego. 

Bardzo smutna i budząca niepoko- 
jące refleksje sprawa rozpatrzoną Zo- 
stała przez warszawski są apelacyjny, 
któremu przewodaiczył prezes T- 
łowski. s 

Przed sądem stanęli trzej inteligent 
ni młodzi ludzie, oskarżeni o zuchwały 
napad bandycki, połączony z bestjal- 
skim mordem. Ax Wia 

Są to Aleksander Au, ław 
Au, (urzędnicy), i Stefan Bujak (han- 
dlowiec). Ofiarą napadu padła rodzina 
młynarza Jana Danielaka (gm. Będko- 
wo, pow. nieszawski), bandyci zabili bo 
wiem żonę jego i jedno z jego dzieci. 
Steroryzowawszy domowników, napa- 
stnicy przystąpili do rabunku, a podej- 
rzewając, że Danielak ukrywa gdzieś 
w tajnem miejscu większe pieniądze, 
poczęli go torturować w nieludzki spo- 
sób.  Przywiązano nieszczęśnika do 
łóżka i bito go kijami między nogi. Da- 
nielak mdlał parokrotnie z wściekłego 
bólu i wydał wreszcie wszystką posia- 
daną gotówkę. 

Łupem napastników padło 1789 ru- 
bli w złocie, srebrne marki niemieckie, 
marki polskie oraz szereg cenniejszych 
drobiazgów. 

Bandyci, chcąc się pozbyć świad- 
ków swej zbrodni, postanowili wymor- 


dować pozostałą rodzinę młynarza i w 
tym celu zadali strzałami rewolwero- 
wemi szereg ciężkich ran Danielakowi 
oraz jego dzieciom Janowi (lat 17), Ma 
zjannie (lat 13) i Józefie (lat 5). Wszy- 
stkie wyżej wymienione osoby, zdołano 
po pewnym czasie przyprowadzić do 
zdrowia. 

Na podstawie zeznań poszkodowa- 
nych, władze bezpieczeństwa zdołały 
pochwycić trzech z pośród wszystkich 
pięciu napastników. 

Sąd okręgowy skazał Aleksandra 
Aua i Stefana Bujaka na więzienie bez- 
terminowe. 

Obaj ci oskarżeni przyznali się do 
winy, natomiast Wacław Au wypierał 
się udziału w napadzie, choć w śledz- 
twie pierwiastkowem przyznał się, iż 
stał na czatach. Sąd-skazał Wacława 
Aua na 4 Jata więzienia. 

W czasie rozprawy w drugiej in- 
stancji obrońca tego oskarżonego apl. 
Ujazdowski, powoływał się na świa- 
dectwa zwierzchników biurowych Aua 
którzy stwierdzili, iż przez szereg lat 
prowadził się nczciwie, inkasując i 
przewożąc nieraz olbrzymie sumy pie- 
niężne. 

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok 
1-ej instincji co do wszystkich oskar- 
żonych. 


EXPRESS WIECZORNY 


sr. 3 


z a z 4 LA : LJ 

Acme apaty mó krańtach Lodd. 
jDwa strzały.poprzez otwarte okno w bawiące się to- 
warzystwo. -- Zamaskowani napastnicy pokłuli nożem 


grajka i zrabowali mu skrzypce. 


Dzień onegdajszy był ostatnim dniem 
karnawału, Tak jak i'zresztą cały karna- 
wał przeszedł on w Łodzi niemal niespo- 
strzeżenie, 

Widać było tu i owdzie na ulicy „prze 
branych* chłopaków, którzy  tradycyj- 
mym zwyczajem święcili w ten sposób 
zapusty i odwiedzali kawiarnie i resta- 
uracje. 

Zabaw, których zwykle tyle bywało 
ostatniego dnia karnawałowego, onegdaj 
wcale nie było, 

Tak było w śródmieściu... 

Inaczej natomiast działo się na krań- 
cach miasta, Mieszkańcy tych dzielnic 
nie tak łatwo widać rozstawają się z tra- 
dycją, a tembardziej z taką, przy kiórej 
można się i ubawić i potańczyć, i wypić.. 

A zresztą ten szlachetny gatunek ło- 
dzian niezbyt przejmuje się zysem, 
stagnacją i t. p. spółczesnemi dolegiiwo- 
ściami łódzkiemi. 

Kogóż to na Bałutach, Kozinach, czy 
Chojnach obchodzić może, że w manu- 
fakturze jest źle, a w koniekcji jeszcze 
gorzej? 

Tam zawsze reaguje się na różne prze 
jawy życiowe — jednakowo, 

Jest dobrze — więc się pije, bo jak- 
žeby inaczej być mogło? 

lest źle — więc tembardziej pić na- 
leży, by zalać robaka. Ds 

Wódka gubi cały naród — powiedział 
ktoś mądry. Ale pojedyńczemu człowie- 
kowi robi dobrze — dodał ktoś bardziej 
spostrzegawczy. 

Nie wiadomo dokładnie, czy p. Jan 
Kolibowski, zamieszkały przy ul. Szope- 
na nr, 4 patrzał na życie przez pryzmat 
tak głębokiej filizofji w każdym bądź 
razie nie opuścił tradycją "uświęconego 
zwyczaju, by ostatni dzień karnawału 
„oblać“ obficie wódką. 

To też wieczorem zebrali się w mie- 
szkaniu p. Kolibowskiego sproszeni go- 
ście i rzucili się w wir wesołej, beztro- 
skiej zabawy, 

Wesoło było, bo wesołol... 

Tańczono, piło, jedzono — fak pan 
Bóg przykazał Domorosła „orkiestra” 
rżnęła conajskoczniejsze tańce, a gościn- 
ny gospodarz zachęcał ludzi do zabawy. 

ak się bawić — to się bawić, 

Gości było caniemiara tak, że w mie- 
szkaniu zrobiło się gorąco, tembardziej, 
że wódka mocno już krew rozpaliła. 

Otworzono tedy naoścież okna Na- 
gle gdy zabawa szła w najlepsze stało 
się coś przeraża'-cego, 


Tuż przy otwartym oknie rozległy si 
dwa głośne wystrzały EŃ 
za 


począł się nagle słaniać na i ru- 
nął jak długi na podłogę. ZB 
Jedni rzucili Ao na ratunek ranione- 
mu, drudzy wybiegli na uli p. 
ak dd em zębiec 
Po niejakim czasie przybyło na mie; 
sce zaalarmowane pogotowie, którego ie 
karz zajął się postrzelonym Długoszem, 
oraz kilku policjantów z III komisarjatu 
którzy wszczęli energiczne dochodzenie. 
Przystąpiono do badania świadków, 
sk w SW gdy padły strzały, znaj- 
lowali się na w pobliżu do 
gdzie mieszka-Kolibowskk u” 
Świadkowie stwierdzili, że w otwarta 
okna strzela] z ulicy dwaj osobnicy, któ- 
rymi okazali się 
Mikołaj Sefiwanow, b posterun! 
ae Władysław pd wanien 
tali oni aresztowani przez 
i o: PA LCS, zelicję 
awo zakoń Í 
peva dla p. Folkot Gorzędowskiego, 
ocy onegdajszej o godz, 2 i pół 5 
cał G. ulicą Młynarska z zabawy WR 
poi pachą trzymał 
rych wyśrywał chwilą 1 i 
skoczni e CE R BIEŻ 
Nie przypuszczał, że skrzypce te sta- 
ną się przyczyną nieszczęści. 
= gorki. $ cia, które mu 
to bowiem, przechodził 
Miynarską obok Spacerowej, 
nań nagle 
pięciu „przebranych* osobników, 
z których jeden zadał mu nożem 
dwie rany w szyję, 
ą reszta poczęła go okładać laskami i pię 


Wreszcie wyrwa skrzypce 
i man się do molecziei zę 
oraniony i poturbowany jek do- 
wlókł się do trzecie eG d gdzie 
zameldował o napadzie, 
Urząd śledczy, do którego sprawa tà 
została skierowana, przedsięwziął ener- 
Ca śledztwa, w celu wykrycia napast- 


ulicą 
napadło 


Tak = ścia SRRA je. 
wata kika Kołki Ed 


Łódzcy dorożkarze mogą spać spokojnie. 
Nikt dotąd nie pokusił się na wprowadzenie taksometrów 
Łódź jest najwidoczniej małem pro- |rożką. i 


wincjonalnem miastem, skoro nikt do- 
tąd nie pokusił się na zamach na doroż- 
ki przez wprowadzenie taksometrów. 

W Warszawie taksometry przyjęły 
się nadzwyczaj szybko i cieszą się wiel 
ką frekwencją. 

Nic zresztą niema w tem dziwnego. 
Jest to nader wygodny i niedrogi Śro- 
dek komunikacji, a co ważniejsza pasa- 
żerowie po skończonej jeździe nie są 
narażeni na awanturę z dorożkarzami, 
co jest zwykle epilogiem jazdy do- 


Kwiatki z bruku 


Służąca 34-letnia Bronia Gruszka, 
w inieszkaniu przy ulicy Pańskiej nr. 42 
wskutek zmartwienia uległa atakowi 
nerwowemu. 
Lekarz pogotowia udzielił jej po- 
mocy. 
x 
z 
55-letnia robotnica Aniela Kajzer spa 
dła ze schodów w domu nr. 92 przy ul. 
Aleksandryjskiej, uległszy wykręceniu 
prawej stopy w stawie skokowym. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu po- 
mocy, odwiózł ją do zbiorni. 
pr 
x 


Na ulicy Pańskiej nr. 61 upadła z osła 
bienia bezdomna pozostająca bez zaję- 
cia robotnica 35-letnia Antonina Jat- 
czak, 


W pierwszym rzędzie sprawą tą 
winien się zainteresować magistrat, któ 
ry mógłby, nawet na własną rękę „zim 
presjonować" takie przedsiębiorstwo łą 
cząc w ten sposób piękne z pożytecz- 
nent 

Wprowadzenie taksometrów dało- 
hy jeszcze te dodatnia wyniki, że wpiy 
nęłoby bardzo poważnie na ukrócenię 
apetytów dorożkarzy | w ten sposób 
przyczyniłoby się do całkowitego pota- 
nienia środków lokomocji. 


wielkomiejskiego. 


:0:—— 


— Na schodach w domu nr. 66 przy 
ul. Zachodniej upadł 17-letni uczeń Ja- 
kób Rodniarski. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu po- 
mocy odwiózł chłopca do domu przy 
ulicy Gdańskiej e 


F ei 
W lokalu 3 kom. p. p. omdlała z osła 
bienia prostytutka Fajga Leszgold. 
Lekarz pogotowia po udzieleniu deli 
kwentkom pomocy odwiózł je da 
zbiorni. 


$ 
m 


W więzieniu przy ulicy Kopernika 
nr. 29 dostała bólów przedporodowych 
27-letnia aresztantka, Franciszka Ryl 
kowska. 

Lekarz pogotowia odwiózł położni- 
cę do przytułku przy, ul. Narutowicza, 


Nie wolno uczniów wysyłać „za wpis”! 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


RE. 


Tak postanowiło kuratorjum łódzkiego okręgu szkolnego, 
a stało się to dzięki energicznej akcji „Expressu*. 


Express” z dn. 10 hutego w dłuższym 
ortyłcule wskazał na niewłaściwe a wiel- 
ce szlkodzące młodzieży i oświacie szkol 
nej postępowanie dyrekcji niektórych tu- 
tejszych szkół, polegające na stosowaniu 
represji względem uczniów i uczenic, 0- 
płacających nieregularnie wpisowe. 

Represje te polegają na tem, że w wy 
padku, gdy wpisowe nie jest w terminie 
uregulowane, uczniowie zostają wyssła- 
mi do domu z zastrzeżeniem, by nie wra- 
cal tak długo do szkoły dopóki kwertia 
finansowa nie zostanie w zupełności 
przez rodziców uregulowana, 

Wskazywaliśmy wówczas, Że  „sy- 
diem” ten jest ze wszech miar szkodliwy, 
gdyż mnaczna ilość dzieci przerywa na- 
ukę na okres kilku dni, a nawet tygodni, 
Pomimąwszy już fakt, że takie przymu- 
sowe próżnowanie odbija się szkodl-wie 
na psychice dziecka, traci ono także ma- 


tecjalnie. 


Ter 


Reporter, 


Człowiek, który nieszczęście ludz- 
kie mierzy ilością wierszy, wydruko- 
wanych w gazecie. 

Człowiek, który ma pełną głowę po 
barów, samobójstw, małwersacji, prze- 
jechań, cudzołóstw, morderstw i kra- 
dzieży. 

Człowiek, który szuka  nieszczęśli- 
wych wypadków, który wyzbył się 
uczucia miłości bliźniego, który na 
wszystko patrzy przez pryzmat sen- 


sacji. 

Idzie ulicą. Na rogu tramwaj prze- 
jechał dziecko. 

W umyśle reportera nie rodzi się w 
tej chwili nie, co miałoby łączność z 
uczuciem litości lub żalu — on myśli 
zupełnie innemi kategorjami: 

— „Dziś o godzinie dwunastej ną ro 
gu  Konstantynowskiej i Zachodniej 
tramwaj przejechał ośmioletnią dziew- 

g" 


To jest pierwsza jego myśl. Pierw- 
szy przebłysk świadomości tego, co się 


Ktoś krzyczy przestraszony: 

— Ratujciel.. Pogotowiel... 

Ktoś inny blednie z przerażenia, 
mdleje na widok poćwiartowanego cia- 
ła dziecka — reporter umie trzymać 
swe uczucie na uwiężi, jak psa: 

— Ph o godzinie dwunastej na 
rogu tantynowskiej* — — — 

R Ue FRA: E 2) 
Nie wolno nim jednak pogardzać, 
Reporter jest zimnym, niewzruszo- 

nym krzykiem życia. 

On jest zarazem twórcą nowch 
wartości, Inicjatorem nowych prądów. 

Dotychczas uważano bowiem, że 

jękno robi tylko literaturę i sztukę. 
rem się dziełami Żeromskiego, 
poezjami Marji Konopnickiej i obraza- 

mi Matejki. > 
Realizm Zapolskiej był już najdal- 

szym posunięciem na szachownicy 

Życia. 


„Naga prawda“ kursowała tylko w 
formie plotek I dykteryjek od ucha do 
ucha. 

Pisma interesowały się sztuką, lite- 
raturą, rozprawami filozoiicznemi, a w 
szarym końcu wspominano dopiero © 
jakimś wypadku, który się zdarzył 
vrzed tygodniem, 

Pewnego majowego poranka przy- 
szedł na świat nowy twórca, nowy ge- 
njusz, wzbudzający dreszcze zgrozy w 
strupieszałych, mionotonnych i nudnych 
czytelnikach. 

Przyszedł Jaśnie Pan Reporter. 

J pokazał nam nagą prawdę. Obna- 
żył życie w jego najistotniejszej for- 


Przejście do następnej klasy jest w 


|ofsza — zgóry opłacać i tak już dość 


tych wypadkach utrudnione i — rok c:-|wygórowane wpisowe, 


ły stracony umysłowo i finansowo. 


Wpisowe zostaje wszak koniec koń-|dy naukowe pobierają wpisowe za*trzy| się 


Przeważnie bowiem prywatne zakła- 


ców uregulowanie, ale czas nauki, które |miesiące zgóry. 


dziecko straciło i który zostaje również 
opłacony — przepada bezpowrotnie, 
Jako na przyczynę tego niereżgular- 
nego opłacania wpisowego przez rodzi- 
ców wskazał „Express" kryzys gospo- 
darczy, który całe państwo przeżywa, 
Niektórzy z ledwością mogą zaspo- 


żeł ten zupełnie zrujnować, 


Szkoła nie może być traktowana łe- 
dynie jako przedsiębiorstwo, przynoszą- 
ce pokaźne zyski, Szkoła powinna mieć 


również pewien rodzaj poczucia obywa- 


telskiego i nie uchylać się od znoszenia 
ciężaru gospodarczego, który spadł na 


barki całego bez wyjątku społeczeństwa. 


Artykuł powyższy nie został jednak 
bez echa. 
Kuratorjum okręgu łódzkiego zajęło 
tą sprawą i to dość energicznie, 
Zwróciło się bowiem do dyrektorów 
szkół prywatnych z wezwaniem, by spra 
wę regularnego uiszczania wpisów sta- 
rali się załatwiać przedewszystkiem z ro 
dzicami względnie zasięgali interwencji 
rady rodzicielskiej. 


Zdaniem  kuratorjum, dyrek torzý 


Przedsiębiorstwa ściśle zarob'zowe|szkót prywatnych winni wziąć pod uwa- 
koé najniezbędniejsze wydatki domo-|pardziej już uwzględniają trudności płat-|gę obecny kryzys w przemyśle i umoż- 
we, a suma wpisowego nie jest znów tak |nicze swych wierzycieli, aniżeli szkoła, 
mała, by miała nie zaciążyć dotkliwie na|ptóra wszak zyski materjalne wważa nie 
budżecie każdej rodziny, albo też bud- jako cel, ale jako. środek istnienia, 


Wskazawszy na powyższe wyraziliś- 


Ludzie którzy byli dawnej nawet bar-|my nasze źdiwienie, że wyższe wł+dze 


dzo zamożni - 


becnie takiemi zasobami gotówki, 


nie rozporządzają już o-|szkolne nie zwróciły jeszcze uwagi na 
$ 
by|ten niepokojący objaw i nic jeszcze nie 


móc regularnie i — co najcharakterysty- |uczyniły, by anomalję tę usunąć, 


Plaga żebractwa na terenie Łodzi 
niejednokrotnie była omawiana w „Ex- 
pressie", 

W okresie powojennym namnożyło 
się bezdomnych włóczęgów na wszyst 
kich ulicach miasta. 

Trudno przejść przez ulicę, by nie 
zostać zaczepionym przez chorą, ślepą 
1 kuławą kobietę, lub niemowego dzia- 
da, który nagle odzyskuje mowę, gdy 
dochodzi do przekonania ,że ofiara, ja- 
ką otrzymał nie odpowiada jego wyma 
ganiom. 

Walenty B, był żebrakiem jeszcze z 
czasów przedwojennych, kiedy cho- 
dziło się tylko z torbą po parterowych 
mieszkaniach i zebrane pieniądze wy- 
starczały na skromne utrzymanie sie- 
bie oraz rodziny. 

Dziś czasy się zmieniły. Nikt nie 
chce drzwi otwierać, chyba, że za 
drzwiami stoi policjant lub dłużnik z 
pieniędzmi. 

Żebracy stracili swą egzystencję. 

Nagabują więc każdego przechodnia, 
starając się wyglądem oraz słowami 
wzbudzić w jego sercu litość. 

Walenty był wdowcem i nie miał 
dziec. Ale w każdym razie żyć 
trzeba. 

Spacerował więc wolnym krokiem 
przeważnie w dzielnicy starego miasta, 
wstępując do sklepów i prosząc o jał- 
mużnę. 


mie, wyprowadził na światło dzienne 
zagrzebane w podziemiach wypadki i 
wywołał sensację. 

Wyrzucił literaturę I sztukę, jako 
zbyteczny balast i osadził na tronie 
morderstwo z ulicy Piotrkowskiej, sa- 
mobójstwo uwiedzionej dziewczyny z 
arystokratycznego domu, hańbę zban- 
krutowanego Krezusa — stał się twór 
cą nowych prądów, inicjatorem brutal 
ności w nowej sztuce. 


Przychodzi do redakcji z zadowolo- 
ną miną i zaciera z radości ręce.. 

— No, co słychać, panie? — pyta 
redaktor. 

— Niebywałe rzeczy — odpowiada 
reporter wyjątkowo poszczęściło 
mi się dzisiaj... Dwa trupy, trzy poża- 
ry, jedno samobójstwo, jedno zagadko- 
we morderstwo, trzy przejechania na 
śmierć, dwa skoki z trzeciego piętra.. 

— Gdzie to się stało?.. 

— To wszystko w mojej rodzinie!. 
— odpowiada uradowany reporter. 

Bolski. 


P i Stalbewitz 


Dawniej, gdy w Łodzi nie było jesz 
cze tej przeklętej stagnacji, każdy skle- 
pikarz czy manufakturzysta ofiarował 
Walentemu kilka groszy i chłop „zara- 
biat“ w ten sposób na swe utrzymanie. 

Ale dziś?.. Nie miał poprostu od- 
wagi zwrócić się do właściciela składu 
z manufakturą z prośbą o jałmużnę! 

Wyglądałoby to troszkę po rozwo- 
jowemu: swój do swego po swoje.. 

Żył więc Walenty z tego, co mu do- 

brzy ludzie w łapę wtykali gdy stał pod 
kościołem oparty ó mur. 
ı Czasem nic się nie zebrało, czasem 
naliczył tych drobniaków tyle, że mu 
na dwie bułki starczyło z serdelkami, 
a w nocy spał u znajomego stróża pod 
schodami, aby tylko nie zmarżnąć na 
zimnie. 

Aliści znudziło się Walentemu po 
pewnym czasie takie psie życie i posta 
nowił sobie los poprawić. 

Był już stary i chorowity, nie mógł 
więc wziąć się do żadnej pracy, ale rę- 
ce miał długie... 

Pewnego wieczoru przed godziną 
siódmą wszedł do sklepu żywnościo- 
wego i korzystając z nieuwagi właści- 
ciela, ściągnął ze stołu bochenek chleba 

Ale kto dziś może znaleźć zarobek 
iw dodatku łatwy?... 

Policjant zaprowadził Walentego do 
komisarjatu, a sąd skazał go na 6 tygo- 
dni aresztu. Juris, 


liwić uczniom niezamożnym naukę, ewen 
tualnie zaś sprolongować termin płace- 
mia. 
Kuratorjum okręgu łódzkiego stanęło 
na wysokości swego zadania i stwierdziło 
powyższem, że szczytne swe obowiązki 
względem uczącej się młodzieży spełnia 
należycie, —gil— 


Głównodowodzący armją szwaje 
carską gen. Ulrich Wille, jeden z 
największych pacyfistów spół- 
czesnych, zmarł przed kilku 
dniami. 


Idealny małżonek. 


W tych dniach odkryto w Mancheste 
rze idealnego małżonka. 

Małżonkiem takim okazał się czło- 
wiek, który stając w pewnej sprawie 
przed sądem policyjnym, złożył oświad 
czenie takie: 

„Żona moja, spostrzegłszy, po powra 
cie z kościoła, że jeszcze nie sprzątną- 
łem mieszkania, rzuciła mi na głowę naj 
pierw szczotkę, a potem kilka naczyń 
kuchennych. „Po obiedzie musiałem iść 
do roboty, a gdy ubrałem się już do wyj 
ścia, rzekłem do niej: „Do widzenia dra 
gie dziecko! i pożegnałem ją całusem* 

Czy nie idealny małżonek? 


Zdobywanie zamierzchłej przeszłości. 


e) 


obok Wrocławia odkopano cmentarz urnowy 
który pochodzi z wieku żelaza. 


Walki francuskie w cyrku. 


Zapasy. dwuci „król pilkarzy“ Suffer 


wuch tytanów. 


Karsch wykazał nadludzką siłę. Petrowicz zarepre-| Znany naszym sportowcom z pobytu 
zentował się wczoraj, jak zapaśnik światowej klasy, |wiedeńskich „Amatorów” w Łodzi „król 
: reck? Ra Schaffer przeszedł do praskiej Sparty i 

Jego olimpijski spokój zyskał mu ogólny poklask. (sią stanowisko trenera i adm Sek 

5 ten fakt nie wzbudziłby zbyt wielkiego 
zainteresowania, gdyż dla Schaffera jest 
to zupełnie zwyczajne polepszenie swe- 
go bytu, o który on sam osobiście starać 
się powinien. Natomiast o wiele ciekaw- 


Walka Hawliczka z Noestremem przypominała występy Frika 
Obydwaj p: opó mają dobre warunki na 
ownów. 


i Amorsa. 


towymi rozstał, przed opuszczeniem 
Wiednia, 

Otóż w ubiegły czwartek, Schaffer 
zjawił się w uczęszczanej stale cukieren- 
ce i pożegnał się z kolegami oświadcza- 


Aczkolwiek król piłkarski obernie 
nie jest już tem, czem by sam być pra- 
gnął, to jednak jego wszechświatowa sła- 
wa sportowa zapewnia mu wszędzie, 
gdzie by się udat pewną posadę, Jes! on 
stanowczo za ciężki jako gracz, nato- 
( miast jako trener może on się staź nie- 
x ET "w ocenionym. Roli i zdolności na a 
Radko-Petrowicz. ; N zbawia kę ab wd EEA przy 
życia: lubi on dużo i dobrzej zjeść, nie 


Wstąpił do „Sparty* 


Pomimo, 1 walki wczorajsze należaty|brzym ograniczał cię Jedynie do bicia 


do bardzo ciekawych, nie można je na- 
wet porównać ze spotkaniami, które bę- 
dziemy mieli okazję oglądać w dniu dzi- 


wczorajszym spotkaniu z Bartkowiakiem, 
pokazał dopiero co umie, : 

Do bardzo interesujących należeć bę- 
dzie również spotkanie jące Loe- 
wy'ego z Bambulą, który nie przysze 
jeszcze zupełnie do siebie po ostatnim 
nelsonie Pineckiego, i ah 

Podobno murzyn miał się wyrazić, Że 
za żadne skarby nie chciałby się dostać 
po raz drugi w ręce Pineckiego. 

Walka tej pary będzie bardzo zażarta, 
i prawdopodobnie godzina policyjna po- 
łoży jej kres, gdyż ostatnim swo- 
im występem z Noestremem wykazał 
bardzo dobrą formę. 

Spotkanie Sobieskiego z Hawliczkiem 


przyniesie prawdopodobnie zwycięstwo | nie 


temu pierwszemu, lecz zwycięstwo dość 
ciężko wypracowane. 

Co się tyczy trzeciej pary, to prawdo- 
podobnie zwycięstwo przypadnie w u- 
dziale Noestremowi, dla którego Koeh- 
ler nie jest groźnym przeciwnikiem, gdyż 
błyskawiczne ataki finlandczyka dopro- 
wadzą go szybko do zmęczenia, — 

Walka dwuch Tytanów, Petrowicza i 
Karscha skończyła się nierozstrzygniętą, 
jednak miała zupełnie inny przebieg, niż 
przedwczorajsza z Jagiem, 

Karsch natrafił w Petrowiczu na prze 
ciwnika ustępującego mu wprawdzie pod 
względem siły, ale nie w takim stopniu, 
jak Jago. 

Herkules z gór Harcu nie spodziewał 
się spotkać w Petrowiczu tak groźnego 
przeciwnika, który nietylko że się dosko 
nale bronił, lecz od czasu do czasu áta- 
kowat olbrzyma. 

Ten niespodziewany opór wprowadził 
w niebywałą wściekłość kolosa, który 
z pianą na ustach atakował Petrowicza. 

Jednak w tej fazie walki okazal się 
Karsch mało groźnym, gdyż szał, jaki go 
ogarnął nie ralał mu na poprowadze- 
mie jakiejkolwiek planowej akcji i ol- 


przeciwnika, 
zmęczyć. , 

Miało to jednak skutek wręcz odwrot- 
ay, bo Petrowicz przyjmował makarony 
bez ięcia powieki, nie okazując naj- 
mniejszego zmęczenia, podczas gdy 
Karsch zaczął tracić powoli parę i poru- 
szenia jego stawały się coraz bardzicj 
wolnymi. 


Ww 
miał 
niała obrona Petrowicza, nie pozwol! 


dł |mu na wyzyskanie sytuacji. 


żywem ciwień- 
odczas ady tata, wal 


Samo pojawienie Noestrema na are- 
ie wystarcza, by wywołać na ustach 
publiczności śmiech, a cóż dopiero, gdy 
ten nerwowy syn Finlandji spotyka się 
z drugim nerwusem, jakim bezsprzecznie 
jest Hawliczek. 

Przez pierwsze kilkanaście minut wal 
ka prowadzona była jedynie w pozycji 
górnej i polegała na tem, kto kogo więcej 
razy uderzy. 

Zrozumiałem jest, że pierwszy krok 
na tej drodze postawił Hawliczek, który 
ma nawet bezczelność bić Karscha. — 
Noestrem wziął sobie za punkt hororu 
nie pozostawać mu dłużnym i postano- 
wienie swe doskonale wypełnił, Finland- 
czyk walczył jak CE bardzo szybko 
i nerwowo, dodając sobie animuszu bo- 
jowemi okrzykami w rodzinnym języku. 

W prowadziło to w nieopisaną wściek- 
łość Wawliczka, który zwrócił się do pu- 
bliczności z oznajmieniem, że Noestrem 
„ryczy jak pies”, 

Na szczęście Noestrem tego nie zro- 


zumiał, gdyż w przeciwnym razie od-|m 


wdzięczyłby mu się podobnym epitetem. 

Po drugiej przerwie, walka zaostrza 
się coraz bardziej, i przyjmuje wprost za- 
wrotne tempo, dzięki ogromnej żywości 


chcąc go tem widocznie| m pierwszorzednym i zapalonym tance- 


.„|skromny Ritola, 


gardząc kuflem, a przedewszystkiem jest 


rzem, to też nie ominie on żadnej nada- 
rzającej się ku temu sposobości, tak, że 
obecnie jest on o wiele lepszym tance- 


Nurmi pobity 


landczyka Rito! 


nrzeniów się do Pragi 
, jako gracz i trener. 


rzem, aniżeli graczem, I właśnie ta jego 
namiętność do tańca, pozbawia go wszel- 
kich walorów piłkarskich. 

Już przed dwoma łaty, Schaffer grał 
w Sparcie, lecz wtedy zmuszony był do 
ustąpienia, z winy poszczególnych gra- 
czy Sparty, a przedewszystkiem słynne- 
go obrońcy Hojera, który Schafferowi je- 
go wysokiej gaty zamdrościł Udał się on 


sięcznie. Narzuca stę więc pytanis, Se 
otrzyma on od Sparty? 

Jednakże ta ostatnia, mając wprost 
nóż na gardle niezawodnie zapłaci mu 
dwa razy tyle, Sparta w ostatnich dwuch 
latach postawiła rekord w konstrmo wa- 
niu graczy, gdyż spotrzebowała on: ich 
w tym samym czasie niemniej, jak dwu- 
dziestu pierwszorzędnych w samym tyl- 
ko ataku, -a mimo to w ostatnich roz- 


dobrze, jakby nie było jeszcze najlep- 
szego na kontynencie gracza, jakim jest 
Schaffer, który jest dobrze usposobiony 
i w formie, A prócz tego król Schaffer 
jest nadzwyczaj inteligentny i wspaniały 
znawca żywego materjału piłkarsk ego, 
wskutek czego przy jego współpracy, ja- 
ko gracza i trenera długoletni mistrz 
Czech zdobędzie znowu odpowiedni 'na- 
rybek własnemi siłami, bez uciekania s'ę 
do ustawicznego, a tak kosztownego na 
bywania graczy na rynku. 

Nie należy jednak wątpić, že jeżeh 
Schafferowi ktoś inny da więcej, to go- 
tów on jest i Spartę bez najmniejszych 
sentymentów opuścić, a o tem Amatorzy 
myślą bardzo poważnie, 

Fr, Romanek, 


Ritolę. 


przez 


2 Ne ad a, |siapie, Nara wyda wyrok baferc niers. 
ie od rzeczy przypomnieć, | Stąpić, wyi śmierci wszy- 
że jeszcze przed 20-ty laty, ustalony|stkim AERO rekordom świa 
przez anglika Alfreda b'a na tej a tak młody rekord Ritoli można 


owcy. 


finlandczyka, mającego w tej fazie walki 
przewagę. 

Hawliczek zmuszony do defenzywy 
odgrażał się słowami: „poczekaj ty fñ- 
ska mordo, zaplotisz za eto", a kiedy do- 
stał się na górę począł całą swą złość wy 
lewać na kark i szyje przeciwnika. 

Mniej więcej - tak była prowadzona 
cała walka aż do 53 minuty, kiedy to Noe 
strem chwytem „tour de tete" zwyciężył 
swego przeciwnika. 

Walka trzeciej pary była bardzo po- 
ważną i ogólnie sądzono, że przerwaną 
będzie godziną pc  yjną. 

Bartkowiak słabszy fizycznie od Wild 
mana, choć przewyższający go techniką 
i zwinnością wykazał klasyczną obronę, 
posiłkując się mnóstwem tricków i sztu- 
czek, wprowadzających w niemałe zdu- 
mienie nawet takiego rutynistę, jak Wild 


ana. 
. Wildman był w tym spotkaniu lep- 
szym niż dotychczas, wykazując większą 
inicjatywę i planowość akcji, lecz musiał 
nadwyrężać się do najwyższego stopnia, 


by móc pokonać Bartkowiaka, który u- 
legt zmęczeniu i nie był w stanie bronić 
się jak pierwej. 

Walka skończyła się dwie minuty 
przed godziną policyjną i gdyby Bartko- 
wiakowi udało się wyrwać z rąk Wild- 
mana byłby wyszedł ze spotkania z ho- 
norem. 


Dość często był Bartkowiak w ataku, 
sobie z kolosalnie. silnym Wildmanem, 
sobie z kolosanie silnym Wildmanem, 
którego pod względem siły przewyższa 
chyba jedynie Karsch. 

Był moment podczas walki gdy Wild- 
mam leżał już prawie na obu łopatkach, 
lecz uwolnił się dość łatwo, odrzucając 
Bartkowiaka, jak dziecko na' drugi ko: 
niec areny. 

Walka trwała 27 minut i przyniosła 
zwycięstwo Wildmanowi. 

Obaj zapaśnicy byli oklaskiwani 
ładną i delikatną walkę. w. 


za 
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Express wieczorny i Republika łącznie zł, 7,50. 
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Dziś walczą 4 pary, 


I para. 


lima — Leon Binęcki 


(Mistrz świata. Budapeszt) (mistrz Polski) 
ii para. 


(mistrz Europy G; Sląsk) (mistrz Czechosłowacji) 


UWAGA: 


wee 28. Tel. aN 


Rontesjonowane przedsiębiorstwo elaktroterhuitzoe, 


1. Dział prądów silnych: 
Instalacje Światła i siły, Składy silników elek- 
trycznych, przewodów, żarówek, wszelkich mater- 
jałów instalacyjnych, akumulatorów I baterji, naj- 
przedniejszych fabryk krajowych I zagranicznych, 
jak to: „Bergmann E. W. AJG Berlin, Stocznia 
Gdańska „Osram“, „Philips“, „Kabel SJA, Górno- 
Śląska Fabryka kabli 1 rur izolacyjnych, „El. Fabe 
rik uiienbach a|M.*, „Accumulatoren — Fabrik — 
Aktiengesellschaft, Berlin“ +, „NeueElementen Wer- 

ke AJQ, Berlin etc. etc. 


Ii. Dział RADIO. 


Wyłączne przedstawicielstwo światowej fabryki 
radioaparatów „RADIOSONANZ AJG, Berlin“, Ze 
składu polecamy najnowocześniejsze typy odblor= 
ników i wzmacniaczy, głośniki, słuchawki „Oso*, 
części składowe i akcesoria do budowy  stacyj 
odbiorczych. Budowa anten przez specjalnie wy- 
szkołonych radiotechników. 


lil. Dział gumowy. 


Przedstawicielstwo „Secieta Italiana Pireli, Milano 
Stock opon, dętek i masywów samochodowych. 


Biwo Techniczne, Inż, ). REICHER | S-ka, Tel, 30-00. 


M ra wets pa 


odpowiedź na to daje 


BIOLETA. PROTESTÓW. WERSLOWYCH 


który można nabywać w biurze „WYWIAD“, 
Piotrkowska Ne 104. tel. 29-30. 


Informacji o zdolności kred 

i kupców udziela biuro 

ska Ne 104), pozostające. pod patronatem i kon- 
trolą Łódzkiego Związku Banków. 


towej przemysłowców 
WIAD“ (Piotrkow- 


Odnoszenie do domu 30 groszy 


"em 
aane ee e e] 


Przed rozpoczęciem walk defilada wszystkich zapaśników. 
Zakończenie przedstawienia obowiązuje o godz. 12 w nocy. 
Dyrekcja cyrku ogłasza sprzedaż miesięcznych abonamentów na cykl walk francuskich po znacznie zniżonych cenach. 


Sueo UW OWOWOUWOGOWUGOGYGOWE WIEZA 


| rodzinie dla” poje- 
| dyńczej, osoby z od 


| |poxót przy, rodzie 


i | wynajęcia, Gdańska 


A |ściu, wyg gody 


[| | front telefon oferty 
MA | sub, „Mary”, 836-2 


| |poxól, umeblowany 


BI | do wynajęcia. Wia- 
| |domość Konstanty- 


AGÓCNNM 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie Zamiejscowa 5 złotych 
miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 


CYRK Dziś y uwatki 51.n 


CINISELLI. dalszy ciąg 


Wielkiego Międzynarodowego Turnieju Walki ai o ttut mistrza Rzpl. Polsk. na roh 1925 i nagrodę 5,000 1. 


Dziś walczą 4 pary. 


Hi para. 


Dat MestremMahs" Kler 


(mistrz Finlandji) (mistrz Niemiec Berlin) 
IV ROZSTRZYGAJĄCA. 


pod zę Arnol da 


Biyla-Soieshi Jig Kawie | Salvator Ramtła- lit" Loopy | eee e wwa 


(mistrz Am. Półn.) (mistrz Europy) 


Komunikacja tramwajowa w kierunku Górnego Rynku | Widzewa zapewniona, 


|294140044000490000490000040004000000000400000000000009004 00001 000000 


Dr. med. 


pluztadh py 


zost i PRE 


Zachodnia 62. 
Telefon 29-5% 


Przyjmuje od 9—10 
pół od 4 —B. 


OS 
PACZKA PAPIEROSÓW 


to artykuł pierwszej potrzeby, Dociera do najodlegle 
A T AAE ! zakątków państwa ODRA 
miljonom wiernie towarzyszy przez życie 
dlatego 
reklama umieszczona na paczce papierosów 
jest najskuteczniejsza —— 


Wyłączne prawo umieszczania reklam na paczkach z wyrobami 
polu tytoniowego posiada SRA 


Wydział Ogłoszeń Polskiej Agencji Telegralicznej (P.A.T) 


Wszelkich wyjaśnień w sprawie tej reklamy, jak również we wszystkich 
sprawach ogłoszeniowych udziela 


——— 


Dr. 
Lewkowit 
Choroby skórne 
| weneryczne 
Roustautynowska 12 . 
od 9—2 i od 5—8 


D at eina Titoki, Odział Polskiej Mengi Tele. 
EA E a oaza 


choroby Kobiece 
i aKuszerja. 
przyjmuje od 3—5 


Wólczańska 4, Ml p. 
YYY ZY 


IS) 


pokojów poled: 
ch, sklep: w 

większych, miesz- 
kań od właścicieli, 
gospodarzy, przyj- 
mują się bezpłatnie 
„Ogniwo*, Sienkle- 
wicza 67, 1513-7 


NRHN 
Ogłoszenia drob,” 


ALBUNA 


Do nabycia wszędzie. 
ANGIELSKIE KAKAO 


HERBATA 
KAWA. 


nie dla nteligent 
nej chrześcian, da 


21 m, 27 1 p, 805-2 


pprsimę 1 inb 2 
pokoje śródmie- 
osob- 


ne wejście, I piętro 


Pończochy jedwabne 


i inne, suknie trikotinowe i t p. 
przyjrnuja do reperacji. 
ul, 6-go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

SAR ETER a ORA ZERETRKOAEOKI 
— 


EEEE m a KATOJA A m% 
AJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szystko W TEKŚCIĘ 40 gr, ze wiersz miim 
Ogłoszenia: M 


= NO vo Pawla Kina.. Ę 
UCZELNIA PRAKTYCZNEJ *KANDLOWÓŚĆI 


przy inteligentnej 
dzielnym wejściem 


nówska 77 m. 6. 


przylmoje zapisy n wszelkie praedmioty kandlowe, 


Karola 8. 


froy e SERA SPAY) NEKROLOGI I NADESŁANE: 30 gr. za wiersz milimetrowy (na str, 4 szpałt 
= Zareczynowe i aatlub, po tekscie 10 zt Za miejscowe 080 proć. Zagran. o 100 pros. drośej, Za terminow 
druk ogłoszeń administr nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszu.lwanie pracy 5 groszy, Najmniejsze ŚĆ y 


= 
Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 27-24,22-14. Godziny przyjęć redakcji 6 —7 po poł. Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, 


Ogłoenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej. 


Za wydawnictwo „Republika*Sp. z ogr. odp. W. Polak, 


Czciońkami „Republiki*, Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia, Piotrkowska 15; 


Redaktor odp, Józe Burman, 


